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				Książkę tędedykuję:

				mojej żonie, Lani, która dała midwoje cudownych dzieci

				 iuczyniła nasz dom miejscem szczęśliwym, 

				atakże mojej matce, Jo-Ann Oakley, 

				która dobro innych stawia zawsze napierwszym miejscu,

				 gotowa jest nieść im pomoc

				iobdarzać ich bezgraniczną miłością.

			

		

	
		
			
				

				PODZIĘKOWANIA

				Specjalne podziękowania należą się:

				

				Mojemu policyjnemu partnerowi, konstablowi Kirkowi „IJeszcze Jedno” Longstaffe’owi, zato, żebył doskonałym słuchaczem ipierwszym czytelnikiem moich opowieści (ispełniał funkcję zaworu bezpieczeństwa).

				Konstablowi Warrenowi „Hasło Brzmi: Hot-dog” Tutkaluke’owi –zafachowe informacje natemat działań grup operacyjnych irodzajów amunicji.

				Również sierżantowi Steve’owi „Srebrnemu Lisowi” Thackerowi –zawiedzę otechnikach śledczych istrukturach departamentu policji.

				Jeśli, pomimo ich fachowej pomocy, wkradły się dotej książki jakieś błędy, winić zanie należy wyłącznie jej autora. 

				

				Chciałbym także podziękować następującym osobom, które oddawna wspierają mnie wmojej literackiej karierze (nierzadko cierpiąc zjej powodu):

				

				Luke’owi iRiley –zato, żetyle razy towarzyszyli ojcu wpracy literackiej, pisząc swoje własne historyjki iczytając własne książeczki. Jesteście wspaniali ijestem zwas bardzo dumny. 

				Larry’emu „Papie” Oakleyowi, który oddnia, wktórym się towszystko zaczęło, służył pomocą każdemu znas.

				Billowi iJamie. 

				Cindy –przykro mizpowodu maszyny dopisania… (Żartuję, wcale minie jest przykro).

				Mojemu ojcu (tęsknię zaTobą, Tato) iMary (właśnie Cię widziałem), atakże Adamo iNickowi.

				Lydii, Gail iYen Yen.

				Deanowi iLori Methorstom –zato, żejuż nasamym początku zaoferowali swą pomoc idali pokaz zainteresowania, zaktóry powinni otrzymać Oscara.

				Harry’emu Methorstowi, który dzielnie przebrnął przez wszystkie moje wstępne szkice. 

				Ricie Methorst –zajej wsparcie (izatolerowanie Harry’ego).

				Dietrichowi Martinsowi –zato, żedawał się zaciągnąć dokażdej, nawet najmniejszej księgarni, jaką można znaleźć wVancouver.

				Heldze, Joe’emu, Ianowi iPauli, którzy tworzą najlepszą grupę krytyków naświecie.

				Jasonowi „Błysk Zielonego Światła” Gallantowi.

				Joe’emu iMargot Cummingsom, zktórymi Lani ijadzieliliśmy się opowieścią iwspomnieniami oStelli.

				Lisie iPhilowi „Uważaj zTymi Tic Tacami” Webbowi.

				Dziadkowi iBabci –zato, żepomogli miopłacić niektóre kursy pisania.

				Deanowi iKris, którzy zdjęli mizoczu klapki ipokazali, cotoznaczy mówić własnym głosem.

				Taffy Cannon –zasłowa otuchy wtrudnych chwilach.

				Mojemu profesorowi zcollege’u, Chrisowi Rideoutowi, który wciągu jednego semestru zaszczepił wemnie prawdziwą pasję opowiadania.

				Danielowi Kalli, Johnowi Fullerowi iRos Guggi –zacudowne chwile idoświadczenie, jakie zdobyłem, pisząc doNiedzielnej serii zdreszczykiem wgazecie „The Province”.

				Kasi Behnke, Rosannie Bellingham, Madeleine Buston iZoe King, które tworzą wspaniały zespół wagencji Darley Anderson.

				Moim utalentowanym redaktorkom: Libby Yevtushenko zwydawnictwa Simon & Schuster UK iJoan Deitch, dzięki której zniezłej historii powstała świetna książka. 

				Suzanne Baboneau zwydawnictwa Simon & Schuster UK –zato, żewemnie uwierzyła. 

				Iwreszcie mojej znakomitej agentce, Camilli Bolton, która jako pierwsza dostrzegła wemnie obiecującego powieściopisarza iktórej niestrudzona praca przyczyniła się doudoskonalenia tego dzieła.

				Dziękuję Wam wszystkim.

				Jeśli kogoś pominąłem, proszę owybaczenie. Todla mnie naprawdę szalony czas.

				

				Szczerze oddany

				Sean
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				1

				Umrzeć jest łatwo; znacznie trudniej jest żyć.

				Jacob Striker, detektyw zwydziału zabójstw, wiedział otym aż zadobrze. Tyle żewjego przypadku zamiast „żyć” należałoby raczej powiedzieć: „ocaleć”. Jakżeby inaczej? Ostatnie dwa lata były okrutne. Zmarła mu żona, acórka miała kłopoty zutrzymaniem emocji nawodzy. Ateraz? Nie minęła godzina, odkąd wrócił dopracy posześciomiesięcznym urlopie nazniwelowanie skutków stresu, ajuż sprawy przybierały gówniany obrót. Mój Boże, ranek jeszcze się nie skończył, jest dopiero zadziesięć dziewiąta, atupani dyrektor Myers dzwoni doniego wsprawie jego córki! Ostatnią rzeczą, jakiej życzyłby sobie wtym momencie, było zjechanie zdrogi, porzucenie partnerującej mu Felicii Santos ipozałatwianie własnych spraw. Lecz dyrektor Myers była nieugięta. Striker nie miał pojęcia, coCourtney zbroiła tym razem inajaką karą zasługiwał jej wybryk.

				Tak czy owak, spodziewał się złych wieści. Szedł wyłożonym mahoniową boazerią korytarzem, pod złotymi gryfami walczącymi nasztandarach liceum Świętego Patryka, izbliżając się dogabinetu Caroline –tak, zdążył już przejść natyzdyrektorką szkoły! – przygotowywał się nato, cozaraz usłyszy.

				Wokół niego kłębił się tłum duchów, skrzatów, jokerów ibatmanów –rzesza baśniowych stworów gotowa doświątecznych zabaw. Większość uczniów skorzystała zesposobności przebrania się wfikuśne kostiumy, choć byli itacy, którzy mieli nasobie zwyczajne szkolne mundurki. Niesforna młodzież wwieku odtrzynastu dosiedemnastu lat hałasowała jak szalona; wwysoko sklepionym przejściu łączącym poszczególne budynki szkoły rozmowy nakładały się nasiebie, stapiając wjeden wielki harmider. 

				Podniecenie wisiało wpowietrzu. Zbliżało się Halloween.

				Striker zatrzymał się iobejrzał naidącą kilka kroków zanim Felicię. Pomimo irytacji, wywołanej kolejnym wezwaniem doszkoły, spróbował rozładować napięcie.

				–Ten wmasce hokejowej –powiedział –wygląda zupełnie jak twój ostatni chłopak.

				Policjantka odgarnęła ztwarzy kilka niesfornych kosmyków długich, brązowych włosów iuśmiechnęła się drwiąco. 

				–Technicznie rzecz biorąc, totybyłeś moim ostatnim chłopakiem. 

				–Właśnie mówię, żeprzystojny koleś.

				Zaśmiała się cicho, aStriker, poraz kolejny odich rozstania kilka miesięcy temu, poczuł się niezręcznie. Odwrócił głowę, byuniknąć spojrzenia Felicii, idalej przeciskał się przez tłum uczniów starszych klas –odósmej dodwunastej.

				Pani dyrektor Myers oczekiwała go wswoim gabinecie. Jej szykowny, kremowy kostium zupełnie nie pasował dojaskrawoczerwonych okularów wstylu Sally Jessy Raphael ani do–oton zaledwie mniej krzykliwych wodcieniu –krótkich, kręconych włosów. Kobieta trzymała wdłoni tekturowy segregator, bardzo gruby –niewątpliwie zawierający szkolne papiery Courtney. Nawidok Strikera zdobyła się nanieszczery uśmiech.

				Detektyw odchrząknął.

				–Słyszałem, żepotrzebujesz biletów naBal Policjanta –zażartował, ale gdy spostrzegł, żeMyers się nie śmieje, przestał się zgrywać. –Chryste, Caroline, coona zrobiła tym razem?

				–Ajak myślisz? –spytała dyrektorka inie czekając nareakcję, wyjaśniła: –Znowu urwała się zlekcji. Tojuż piąty raz wtym miesiącu.

				Striker poczuł, jak odruchowo zaciskają mu się szczęki.

				–Nie domyślasz się, gdzie poszła? Izkim?

				Zanim kobieta zdążyła odpowiedzieć, gdzieś zgłębi korytarza, wpobliżu szkolnej auli albo stołówki, dobiegła krótka kanonada. Naten dźwięk pani dyrektor Myers zesztywniała, jakby ktoś uderzył jąwtwarz. 

				–Halloween dopiero zadwa dni –powiedziała –ajuż nie mogę się doczekać, kiedy będzie powszystkim. Przez cały dzień petardy. Ani chwili spokoju.

				Ledwie skończyła mówić, abudynkiem zatrzęsła kolejna seria eksplozji. Lecz tym razem toStriker zastygł wbezruchu. Wybuchy brzmiały ostro –jak strzały zbata. 

				Trzask-trzask-trzask.

				Trzask-trzask.

				Obrócił się napięcie izobaczył, żewdrzwiach stoi Felicia. Wystarczył rzut oka najej poważną twarz iStriker wiedział już, żesię nie pomylił. 

				Tonie były petardy.

				Ktoś strzelał zbroni palnej. Automatycznej, sporego kalibru.

			

		

	
		
			
				

				2

				Jezu Chryste, mamy tuuzbrojonego napastnika! –Striker odwrócił się doCaroline Myers. –Zgłoś to. Natychmiast!

				Lecz kobieta zastygła zwyrazem niedowierzania natwarzy. Striker złapał zatelefon, wybrał 911 iwcisnął słuchawkę wdłoń dyrektorki.

				–Powiedz im, żewszkole grasuje uzbrojony szaleniec!

				Sięgnął dokabury pod lewą pachą, wyczuł dłonią rękojeść pistoletu. Sig sauer, kaliber.40; dwanaście nabojów wmagazynku, jeden wkomorze. Striker zauważył, żeFelicia też zdążyła wyjąć swoją broń. Skinął nanią głową.

				–Zamną –rzucił. 

				–Naprzód.

				Skierował lufę ukośnie kudołowi ioboje opuścili gabinet dyrektorki. Striker, wyślizgnąwszy się nazewnątrz, szedł niemal pościanie. Zapierwszym załomem skręcił wprawo ispojrzał wgłąb długiego korytarza. 

				Przez bardzo krótką chwilę panowała cisza. Żadnych wystrzałów. Żadnych wybuchów. Żadnych krzyków. Nic. Strikerowi nagle wszystko wydało się dziwnie odrealnione, jak weśnie. Wypłynęły koszmarne obrazy podobnych incydentów zprzeszłości –masakr spowodowanych przez uzbrojonych szaleńców, oglądanych miliony razy naekranie telewizora.

				Dunblane.

				Virginia Tech.

				Columbine.

				Ale dlaczego liceum Świętego Patryka?

				Incydent nie pasował dotej spokojnej dzielnicy. Striker pomyślał, żemoże słuch go myli, żeniewłaściwie rozpoznał odgłosy wystrzałów. Wkońcu topierwszy odsześciu miesięcy dzień wpracy. Może wypadł zrytmu? Trochę przyrdzewiał? Może…?

				Kolejna palba odbiła się echem pohallu, rozwiewając wątpliwości. Nisko brzmiące dudnienie, mocne, odczuwalne wkościach. Rezonowało potężnie. 

				Strzelba bojowa. Najgorszy koszmar każdego gliniarza, przy strzelaninie nazamkniętym terenie.

				Wdodatku odgłos dochodził gdzieś zbliska.

				Striker spojrzał naFelicię.

				–Strzelaj bez ostrzeżenia.

				–Bierz lewą stronę, jabiorę prawą –usłyszał wodpowiedzi. 

				Stanął więc polewej iobydwoje równocześnie przemknęli korytarzem, sprawdzając każde mijane pomieszczenie. Ledwo skręcili zanajbliższy róg, ausłyszeli krzyki –piskliwe, szaleńcze zawodzenie. 

				Gdzieś przed nimi, nieco polewej stronie.

				Wszkolnej stołówce.

				Striker upewnił się, żerękojeść siga dobrze leży wdłoni, iwycelował wszereg prowadzących nastołówkę podwójnych drzwi. Były drewniane, pomalowane naniebiesko tanią, akrylową farbą, zokienkami ze zbrojonego stalową siatką szkła. Jak nakomendę wszystkie otworzyły się naoścież iwylała się znich rzeka nastolatków. Cała masa. Przebrane zairon manów, piratów zKaraibów, cheerleaderki iksiężniczki wrzeszczały ipłakały histerycznie. Jedna zdziewcząt, drobna blondynka, najwyżej piętnastoletnia, potknęła się; jej białą, szkolną bluzeczkę spryskała krew. Dziewczyna była zasiusiana, ponogach spływały jej strużki moczu. Chwiejnym krokiem podeszła doStrikera iFelicii, przystanęła ispojrzała detektywowi prosto woczy.

				–Strzelają. Chcą wszystkich zabić…

				Jej lewo kolano zgięło się nienaturalnie idziewczyna runęła twarzą wdół, nawyłożoną beżowymi płytkami podłogę korytarza. Nadrgającym ciele, naplecach, widniał czerwony otwór rany wylotowej.

				Pocisk typu hydra-shok.

				–Chryste! –westchnęła Felicia.

				Ruszyła wstronę dziewczyny, ale przystanęła, boponownie rozległy się strzały. Striker pociągnął jądotyłu. Pociski uderzyły wzadrutowane okienka wdrzwiach, rozpryskując wszędzie kawałki szkła istali.

				–Padnij, nie podnoś się! –rozkazał.

				Sekundę później, gdy kanonada namoment ucichła, chwycił Felicię zaramię iwskazał jej najbardziej odległe wejście dostołówki. Skinęła głową naznak, żerozumie. Rozdzielili się; Striker zajął pozycję, przygotował broń, uchylił najbliższe drzwi iomiótł wzrokiem wnętrze wposzukiwaniu napastnika. Kujego przerażeniu było ich trzech.
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				Stołówkę wypełniał dym zbroni palnej. Płynął wpowietrzu cienkimi smużkami; wszechogarniającej szarości towarzyszył zapach prochu. Atakże moczu, krwi igówna.

				Zapach strachu.

				Striker nie zwracał natouwagi. Czując kropelki potu spływające zakołnierz koszuli, zlustrował uważnie kąty jadalni wposzukiwaniu bezpośredniego niebezpieczeństwa. Ztamtej strony nic mu nie zagrażało, więc skupił się naobiektach, które zlokalizował wcześniej.

				Trójka zamachowców. Szczupli, średniego wzrostu. Instynkt podpowiadał Strikerowi, żewszyscy trzej tomężczyźni, ale nie mógł tego stwierdzić zcałą pewnością. Ubrani byli podobnie –czarne, workowate bojówki, czarne kaptury. Natwarzach hokejowe maski –biała, czarna iczerwona.

				Scena zkoszmaru najawie.

				Widok niemal zmroził Strikera. Spodziewał się znaleźć jednego napastnika, najwyżej dwóch. Ale napewno nie trzech. Omiótł wzrokiem pomieszczenie. Wszędzie złapani wpotrzask nastoletni uczniowie. Zwinięci wkłębek napodłodze, stłoczeni pod stołami. Bezładnie pochowani zakontuarami bufetu. Wielu znich już nie żyło.

				Wielu właśnie umierało.

				Uczennica, przebrana zachochlika, leżała twarzą wdół, napodłodze, orzut kamieniem oddrzwi wejściowych. Otaczała jączerwień, rozlana szeroką plamą nabeżowych płytkach posadzki. Striker zadrżał. Dziewczyna była niesamowicie podobna doCourtney –długie, proste, kasztanowe włosy, kremowa skóra, szczupła sylwetka. Namoment stracił opanowanie izapominając oprzyswojonych natreningach zasadach, już miał wyjść zukrycia idoniej podbiec. Lecz wówczas spłynęło naniego uczucie makabrycznej ulgi –jego dziecko poszło dziś nawagary.

				Tobyła córka kogoś innego.

				Ogarnęło go odrętwienie. Dziewczyna była martwa –musiała być martwa, utraciwszy tyle krwi. Ajednak się poruszyła. Uniosła głowę. Spojrzała pustym, mętnym wzrokiem. 

				–Pomóż mi–wyszeptała ztrudem.

				Leżała dokładnie nawprost uzbrojonych osobników. 

				Striker ponownie poczuł ucisk wgardle, ale zdołał go zwalczyć. Każda stracona sekunda oznaczała kolejne martwe dziecko. Zmusił się, byodwrócić wzrok, inamierzył najbliższego ztrzech zamachowców –tego wczarnej masce –który właśnie trzymał wszachu kolejnego dzieciaka, zagnanego wkąt zabarierkę przy bufecie. Celował wchłopca zpistoletu maszynowego. Wykrzykiwał coś, czego Striker nie mógł zrozumieć. Wtem zamilkł. Odwrócił głowę wstronę policjanta iuniósł broń.

				–Padnij! –krzyknął Striker doFelicii. –On makałacha!

				Dał nura wprawo, kryjąc się zanajbliższym załomem ściany. Seria zpistoletu maszynowego odbiła się echem wmałym pomieszczeniu jak armatnia salwa. Striker nie czekał; gdy nastąpiła krótka przerwa wkanonadzie, wyjrzał zza drzwi dostołówki, namierzył Czarną Maskę…

				Wystrzelił trzy razy.

				Osłona twarzy zapadła się dowewnątrz, głowa zamachowca odskoczyła dotyłu. Ścianę zajego plecami zabarwiły rozbryzgi krwi, włosów, kości imózgu. Pistolet maszynowy wysunął się zpalców mężczyzny, zawirował wpowietrzu iwylądował gdzieś zakontuarem. Zanim martwe ciało osunęło się napodłogę, Striker wycelował siga wnastępnego napastnika. WBiałą Maskę.

				Ale ten, zaalarmowany wystrzałami, nie dał się zaskoczyć.

				Dostrzegł intruza. Uniósł broń iotworzył ogień. 

				Rozległ się donośny łoskot. 

				Tynk zaplecami pary policjantów przecięło pęknięcie. Pomalowane nabiało cegły rozpryskiwały się wpowietrzu wraz zdrobinkami kurzu ikawałkami gipsu. 

				–Cholera, maczterdziestkępiątkę! –zawołała Felicia, kryjąc się zadrzwiami. 

				Striker ruszył naprzód. Zaraz zaprogiem rzucił się wlewo iznalazł schronienie zanajbliższym rzędem metalowych szafek. Osłona była raczej kiepska inie zabezpieczała przed pociskami; Biała Maska nie przestawał strzelać. Pierwsza kula przeszyła miękkie drewno drzwi stołówki zaplecami Strikera, druga przedziurawiła cienką stalową blachę iodbiła się rykoszetem gdzieś niedaleko policjanta, wydając przenikliwy, metaliczny brzęk.

				–Padnij! Padnij! PADNIJ! –Striker usłyszał krzyk Felicii inagle ujrzał jątuż obok siebie, strzelającą wzapamiętaniu iosłaniającą go ogniem.

				Przyklęknął najedno kolano. Ponownie wycelował wBiałą Maskę. 

				Strzelił.

				Trzy pierwsze kule chybiły celu, poleciały gdzieś wysoko idaleko, ale ostatni pocisk trafił wkorpus napastnika. Dokładnie pomiędzy mięśnie piersiowe, upodstawy gardła. IBiała Maska wydał dziwny, śmiertelny skowyt. Drgające palce zacisnęły się kurczowo narękojeści pistoletu, ramiona opadły luźno pobokach, aciało pochyliło się doprzodu irunęło naziemię jak marionetka, której podcięto sznurki.

				–Dwóch zdjętych –oznajmił Striker.

				Wodległym końcu stołówki człowiek wczerwonej masce wydał gniewny okrzyk iwycelował wnich broń. Striker chwycił Felicię wpół izanurkował wprawo, wciągając partnerkę doszkolnej kuchni. Wmomencie gdy padali napodłogę, powietrze rozdarł ogłuszający huk.

				–Oberwałaś? –spytał Felicię, ale ona już turlała się wlewo, przeładowując broń.

				Striker zrobił tosamo, tyle żewprzeciwnym kierunku. Przetoczył się wprawo, zaglądając jednocześnie przez kuchenne drzwi downętrza jadalni. Czerwona Maska szedł wjego stronę. Był coraz bliżej. Jeszcze jakieś trzydzieści metrów.

				Wciąż dość czasu, bynawszelki wypadek wymienić magazynek napełny.

				Striker zwolnił blokadę, wyrzucił magazynek iwłaśnie ładował nowy, gdy kątem oka zarejestrował dziwny ruch. Uniósł wzrok ito, cozobaczył, zaparło mu dech wpiersiach.

				Czerwona Maska ponownie załadował broń ipodbiegł domartwego ciała Białej Maski. Stanął nad nim, wycelował swą jednolufową strzelbę wdół iwypalił dwukrotnie wtwarz trupa. Następnie zarepetował iwpakował pojednej kuli wkażdą zjego dłoni. 

				–Cojest, kurwa?! –Striker usłyszał głos Felicii. 

				Zanim zdążył odpowiedzieć, Czerwona Maska uniósł strzelbę iwich stronę poleciał kolejny pocisk. Striker uskoczył, wycofując się napowrót dokuchni, dokładnie wchwili gdy rozprysły się nad nim fluorescencyjne lampy. Kurz idym wypełniły powietrze. Policjant poczuł wustach smak krwi. Usłyszał wrzaski dzieciaków.

				Wyjrzał ponownie izlokalizował Czerwoną Maskę –zamachowiec wybiegał właśnie przez drzwi podrugiej stronie stołówki.

				–Ucieka! –zawołał Striker. –Osłaniaj mnie!

				Skoczył narówne nogi. Minął dwóch martwych napastników, przemknął między gromadkami stłoczonych, przerażonych uczniów iprzeskakując plamy świeżej krwi, które barwiły podłogę pomieszczenia, podbiegł dotylnego okna. Wyjrzał nazewnątrz.

				Naparkingu przed głównym wejściem dobudynku Czerwona Maska wskakiwał właśnie domałego, zielonego samochodu. Była tohonda civic, model zlat dziewięćdziesiątych, jedno zwielu podobnych aut stojących przed szkołą. Silnik zawarczał isamochód potoczył się popodjeździe zrosnącą prędkością. 

				–Maauto –powiedział Striker.

				Wybiegł naparking, aFelicia podążyła zaraz zanim. Honda wjeżdżała już nagłówną ulicę iskręcała napółnoc. Striker przystanął pośrodku podjazdu, wycelował iwypalił. Szkło tylnej szyby rozprysnęło się zgrzechotem, asamochód zatoczył szeroki łuk przez całą szerokość jezdni. Kierowca stracił przez chwilę panowanie nad autem, które wpadło wpoślizg iniemal wylądowało wjednym zrowów przeciwburzowych, biegnących poobu stronach Pine Street, zdołał jednak wyjść zopresji iszybko odzyskał kontrolę nad wozem. 

				Wyrównał ipognał napółnoc.

				Striker biegł zaoddalającym się samochodem istrzelał. Strzelał nawet wtedy, gdy nie był już wstanie rozróżnić znaków natablicy rejestracyjnej. Strzelał, gdy pojazd stawał się coraz mniejszy imniejszy, niknąc wkońcu zawysokimi, rozłożystymi choinami ijodłami rezerwatu przyrody. Strzelał, aż opróżnił cały magazynek iusłyszał suche klik-klik-klik języka spustowego.

				Iwtedy wszystko się skończyło –tak nagle, jak się zaczęło. 

				Wpowietrzu panowała martwa cisza.

				Striker odruchowo wyrzucił pusty magazynek, pozwalając mu upaść namokry asfalt, iponownie załadował broń. Jego bladą skórę pokrywała lśniąca warstewka potu, rozgrzane ciało parowało wmglistym październikowym powietrzu.

				Zwiał, pomyślał Striker. Chryste, udało mu się uciec!

				Wśród szaleńców strzelających dotłumu ten osobnik stanowił niezwykle rzadki przypadek. Chciał żyć. Jeśli zaś idzie oJacoba Strikera, oddziesięciu lat detektywa wwydziale zabójstw… Akcja, którą przeprowadził przed chwilą, przeraziła go bardziej niż jakakolwiek inna. Obudziła wnim najgorsze lęki.

				Koszmar dopiero się zaczynał.
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